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GAZETA LITERACKA.
i o  Kwietnia 1 8 2  t .

„ Gazeta Literacka wychodzi raz na tydzień we W torek, w Numerach przynaymniey z icduego arkusza zło­
conych. Cena prenumeraty pólroczney bez poczty zt: poi: 16, z poczty zł: po!: 18. W Warszawie można i 
kwartalnie prenumerować w Księgarni N. Gliicksbcrga.

LITERATURA NARODOWA.

R zu t oka na Pism a P er jo d yc zn e  i  o ich p o ­
trzeb ie  na  JFołjniu.

( p r z e z  p u s t e l n i k a  z  z a m k u  K r o l o w e t  b o n y )

Pism a Peryodyczne, ten ieden z naydzielniey- 
szycli środków rozszerzenia nauk i ośw iaty , 
wynalazł albo raczey podat do nich naypier- 
wszą myśl Phociusz Patryarcha Konstantynopo­
litański , który wysłany w poselstwie do Persy; 
pośw ięcaiac czas w oln y  czytan iu  d zie ł przedn iey-  
szycli , zrobił ich spis , poczynił lepsze z nich 
wyiatki z wyrażeniem zdania o wartości dzieł 
przez siebie przeczytanych. Fociusz pismu tem u 
dał tytuł Biblioteka i przypisał ie bratu swemu 
Paraziuszowi. Biblioteka Fociusza nie iest po­
dobną do teraźnieyszych naszych dzienników; 
kształt iey i układ zupełnie iest od nich odmienny. 
Przykład iego niebył z razu od nikogo naślado­
wanym i dopiero w wieku XIV. pokazały się 
dzienniki. Biblioteka Franciszka Doni i Konrada 
Gesnera tudzież Katalogi Frankfórckie były tylko 
slabem wyobrażeniem dzienników. Naypierwszem 
pismem peryodycznem we Francyi był Journal 
des Savans który w r. i .6‘65 zaczął wydawać P. 
de S alo ; pism o'to, doświadczyło pewney przerwy 
dotąd się iednak z chwała utrzynmie. W krótce 
po niem zaczęły hyc wydawane w Londynie 
pranzakeye Hlo-oficzne} pokazały się po nich

Acta Eruditoruin Lipsiensia, nakoniec zaczęły wy­
chodzić dzienniki Klerka ( Claire ) ,  Bela ( Bayle), 
Trewu (lrevoux) i innych; po nich dopiero nastał 
ów ogromny róy dzienników któremi prawie cała 
Europa zarzucona została. — F rahcya, Anglia i 
Niemcy maią ich naywięcey, naymniey Polacy.*) 

Wawrzyniec Mikler w r. zaczął wydawać
w języku Niemieckim pierwsze pismo peryodyczne 
w Warszawie pod tytułem  Farschauer B ib lio th eh  
w roku następnym zmienił go na Acta Literaria 
Polonia- które przez dwa lata wychodziły. R o­
zumieli cudzoziemcy że mogą łatwo pisać o Li­
teraturze Polskiey, mogą oceniać ich literackie 
płody, chwalić lub potępiać co kiedy dobrze lub źle 
napisano. Jęli się byli tey trudney dla siebie pracy 
Friese i Dusert ale ią wkrótce czy dla niem ożno­
śc i, czy dla braku pokupu zaniechali, chwalebne 
ich tylko zostały usiłowania.

Pokazał się wreście u  nas Monitor i wszystkich 
na siebie ściągnął uwagę. Monitor był układa­
nym na wzór Spektatora Angielskiego , z którego 
wiele było tłumaczeń. To pismo stanowi u nas 
Epokę lepszego smaku i poprawy języka : wycho­
dziło od r. i ;6 4  do 1784. W tymże Czasie wy­
dawane były wprzód przez Naruszewicza późniey 
przez Albertrandego : zabawy przyienuie i pożyte­
czne.

*) W Anglii wychodzi teraz a i3 pisin^pervodycznych, 
czytaią ie wszędzie na ląd zie , na ziemi i w glęb* 
kopalni ; na okręcie wysyłanym ku biegunowi pół­
nocnemu : pod rządem kapitana Pńrry wydawano 
dzienniki.
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Gdyby nie um ieszczane w n ich  n iektóre pisma 
K rasickiego, W ęgierskiego, T rębeckiego, niebyłoby 
w czem  w ybierać. W następnym  czasie w ycho­
dziły : Uwagi Tygodniowe W arszawskie. — Twine 
uw agi fizyczne, Chemiczne f f  ars za wskiego Towa­
rzystwa. Z b iór różnego rodzaiu n a u k , umiciętności 
i t. d. W szystkie te pism a bardzo krótko trw ały.

X . P io tr  Switkowski E xJezu ita  od r. 1782 do 
1792 w ydaw ał Pam iętnik Polityczny i  Historyczny) 
pism o to z rzeczy i z w yboru m ateryi zalecone. 
W yrw icz w dziele Pro M e/noria, ro zb ie ra  to p i­
sm o , gdzieniegdzie za ostro przeciw  Sw itkow ­
ski enm  pow staie. M agazyn W arszaw ski p rzez rok 
w ychodził. Polak Patryota  , to  pismo także przez 
rok  ieden po a rk u sz u , nakładem  Tow arzystw a 
uczonych w ydaw anein b y ło ; razem  zebrane czyni 
Ą tom iki. N astępnie w ychodziły: Dziennik Han­
dlow y i  Ekonomiczny  przez Podleckiego , Polmsche 
Bibliothek przez S zteinera , Biblioteka W arszewska  
Literatury Zagraniczney i  N a ro d o w cy , Rok- Lizy- 
czno - M oralny  p rzez W incentego Karczewskiego.

O d r. 1801 do 1808 F r: D m ochow ski wydawał 
N ow y Pamiętnik W arszaw ski)  iedfto z naylepszych 
pism  peryydyeznych jakie do tąd  wychodziły- Pa­
m iętn ik  ten  nayw ięcey celnie wyb'orem rzeczy , 
popraw nym  sm akiem  i tra liiem  ocenianiem  pło 
dów  literackich- daw nych i w spółczesnych P isa- 
rzów . N ieszczęściem  p rzez  brak  pokupu m usiał 
D m ochow ski przerw ać, tak ważna i pożyteczna 
dla rodaków  pracę. R ów nie dla braku pokupu 
usta ła  : Gazeta powszechna Literacka  , którą Grod- 
tieck W W iln ie  1806 zaczął był wydawać.

P am iętn ik  Ludw ika Osińskiego trw ał niedługo . 
w roku  1809 dla zaburzeń  politycznych wyszło 
tylko 10 num erów  zam iast 12, a w r. 1810-cztery 
tylko num ery były w ydane. Zaczął pó/.niey w y­
chodzić P am iętn ik  W arszaw ski dotąd trw a iący , 
k tóry  z dziennikiem  W ileńskim  i Pam iętnikiem  
Lwowskim  czyli teraźnieyszą P szczela  Polską (a ) 
zastępow ały • mieysęe w szystkich pism  peryodyez-

if) Pszczoła Polska rzadką gorliwością wydawcy utrzy- 
icuie ?ię: w idać, ze czasem cierpi brak materyalow, 
o czem przekonywa umieszczone w niey t l ó m a c z e n i e  

Ejjeidy przez X. Łopackiego, na którćy czytani® 
ęgwstaią włosy aa głowie,

nycli, w p rzedm iotach  naukow ych i piękney L i­
teratury . P rzed  rokiem  1818 uczuli m łodzi nasi 
L iteraci w W arszaw ie zam ieszkali , po w ifkszey 
części K rzem ieuezanie  niedostatek  w naszym  
kraiu  dzie ł tego ro d za iu ; k<óry się tern bardziey 
daw ał postrzegać przy w ielkiey liczbie pism  pe- 
ryodycznych politycznych i literackich w in n y ch  
N arodach, a szczególnie w- N iem czech i F rancy i 
gdzie się" ic lr  liczba  ledw ie n ie  do zbytku pow ię­
kszyła. W następnym  więc roku  m ieliśm y 6V i* 
czenia N a u k o w e , przykładną- gorliw ością wyda­
wców przez przeciąg dw uletn i utrzym yw ane. - -  
O dtąd co rok liczba pism  peryodycznyeh pom naża- 
się tak , że w W arszaw ie iest icb teraz  dziesięć, 
w W ilnie sześć , oprócz w ychodzących we Lwo­
wie , K rakow ie i P o znan iu . W szystkich zas pism 
-oeryodyczjiych. w Polszczę na rok 1821 w ychodzi 
dw adzieścia n ie  licząc w to ieszcze Satellita 
W andy. (M om usa)

Przyczyna tak  prędkiego pow iększenia liczby 
pism  peryodycznyeh , iest zapew ne w pow iększe­
n iu  pow szechnego ośw iecenia, które o d  ustano­
w ienia w Polszczę Kom m issyi Eckikacyiney spie­
sznym  postępow-ało krokiem . R ozszerzen ie  w kraiu  
naszym pow szechney oświaty, p rzez ten środek 
iest łatw e i skuteczne, chociaż w iele przysposo­
bienia i up rza tn ien ia  w ielu zawad potrzebu ie .

Osoby wydaWaiące pism a peryodyczne lite rac­
kie b io rą  na siebie ważny i trudny  obow iązek 
oświecania 1 nauczania publiczności , która często 
lepiey od n ich  um ie sadzie o tern , o czem  0111 
w yrokuią. - W ielkiey po trzeba  nauki chcąc się 
robie sędzia cudzych płodów  , czasem  szukam y 
tam błędów  g dzie  ich niema-, a* tych które są 
nie - w idziemy,- i

D zienniki dla tego nazywnią się pcryodycznemi, 
że ( iak w iadom o) w pewnym  oznaczonym  czasie 
w ychodzić m uszą i to iest nayw iększa do ich 
doskonałości zaw ad ą ; dla tego to napełn iane są 
Często rzeczam i m ało  w ażnem i, lub  w zupełnym  
niedostatku tein co się tylko nastręczy, D bbrzeby 
było aby dzienniki m ogły w ychodzić w m iarę 
przybyw ania w ybornych m ateryałów  ; straciliby­
śmy na- regularności w c zas ie , zyskalibyśmy na 
doskonałości pism . — N adchodzące w różnych
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przedm iotach  pisma Redaktorom  dzienników  różney 
sa w a r t o ś c i ;  wymagaiące m ałych p o p raw , kiedy 
gdzieniegdzie tylko niew iadom ością rzeczy  lu b
zan iedban iem  stylu grzeszą 
popraw iane , popraw y takie ieżełi nie zawsze z 
w dzięcznością są p rz y im o w a n e , przynaym niey 
n i e  pow inny obrażać' m iłości własney* kiedy przez 
n ie  un iknąć m ogą A utorow ie pism  słuszney n a ­
g a n y , na  iaka p rzez swą zarozum iałość lub  lekce 
ważenie byliby wystaw ieni.

Wielu św iatłych i kochaiących nauki Obyw ate­
l i ,  daie się często słyszeć z tern zapy tan iem : 
dla czego na W ołyniu  niem a żadnego pism a pe- 
jryodycznego naukow ego ? w inuią  oni naywięcey 
K rzem ien iec , który b ęd ąc , że tak p o w ie m , 
Stclica nauk tey p ro w in cy i, posiadaiąc tylu uczo ­
nych  ro d a k ó w , ty lu  m łodych literatów , nie przy­
stąp ił do tak pożądnego dzieła , który w  w ielu 
obudzić  może ta len t pięknego pisania i z którego 
liczne m ogą spłynąć korzyści.

K iedy dwie N arodow e T raiedyie p rzez  W oły- 
n ianów  n ap isan e , w zbudziły  n ieznane dotąd  uczu 
cia i oklaski na oyczystey sc e n ie , w śród samey 
s to licy . dały się słyszeć ch lubne odgłosy m ianu-
i a c e  W o ły ń  s ie d lisk ie m  p o lsk ic h  g ie r y tu s z ó w .  N ie  
«nozemy tego nie p rzy zn ać  sobie , ze nam  nie 
brakn ie  na praw dziw ie uczonych  w  rożnych g a ­
łęziach nauk , że nie m am y innycli pom ocy n au  
kow ych i b ib lio tek  : do tego  znaiom y h an d e l • 
d ru k arn ia  Jl3. N: G liicksberga w K rzem ieńcu 
iego w iadom e dob re  chęci w przysłużan iu  się 

.polskiey P ubliczności ; s a  to  środki ułatw iaiące 
w szelkie do tak ważnego dzieła przeszkody.

N ie m am  potrzeby  dow odzenia  pożytków  pism 
peryodycznych, sa one tak pew ne i tak spraw - 
dzaiące się , że ci naw et k tórzy  czynią u  nas iakieś 
do n ich  n iem ożności, n ie  m ogą onyin zaprze­
czyć

Wiemy ze są dziennik i iedne- powszechne w szy­
stkim naukom  i sztukom  pośw ięcone, iako to,: —  
Pam iętn ik  W arszaw ski, D zienn ik  W ile ń sk i, d ru ­
gie szczególne ieden tylko szczególnie przedm iot 
obeym uiące . takiem i n  nas są: -  h j s , S /Iw a n , 
Dekada Polska i t. d. -  N iem ozem y m ieć a tern 
hardziey czytać w szystkich dzie ł pożytecznych

■wschodzących w krain  i za granica, k tóre  często 
do nas zbyt późno albo wcale n iedochodzą; obo ­
w iązkiem  iest dziennikarzów  donosić o n ic h , 

łatw o m oga być czynić ich ro zb ió r , o c e n ia ć , w skazać użytki i 
tak dokładną ieżeli inoźna zrob ić  recen z iią , aby 
się bez czy tan ia  samego dzieła obeyść m ożna 
było.

W  w ielkiey liczb ie  dzieł k tóre n ieustann ie  z pod  
pra'ssy w y ch o d zą , iedne są z ł e , d ru g ie  d o b re ; 
obow iązkiem  iest także dziennikarzów  czynić m ię­
dzy niem i w ybór, odróżniać pożyteczne od szko­
dliwych, plew ę od ziarna ; aby przez to  nabyw a- 
iacym ulzieła oszczędzić czasu i p ien ięd zy .- Jak 
wielkich do tego potrzeba w iadom ości, p racy , 
krytyki , naw et w praw y, łatwo poznać można.

N iepodobna aby ieden człow iek jakkolw iek b y ł­
by wielkim w naukach, m ógł pisać d z ienn ik  po­
w szechny pośw ięcony wszystkim  naukom  i sz tu ­
kom p ięk n y m ; po tw orzone na  to  tow arzystw a, z 
osób W każdym szczególnym 'przedm iocie  biegłych 
znoszą tę trudność . Z d ru g iey  s tro n y , nie łatw o 
iest znaleść pracuiących w różnych p rzedm io tach , 
ale też nie iest rzeczą konieczną aby  każdy N er 
dziennika wszystkie naukow e m ateryie obeym o- 
wał. W  m iarę przybyw ania ich do redakcyi i w 
m iarę ich d o b ro c i, pow inny  być udzielane P u ­
bliczności.

Tadeusz Czacki a po nim  F elińsk i m iał p rzy ­
wieść do skutku w ydaw anie w K rzem ieńcu pism a 
p eryodycznego , k tórego redakeyia n a  siebie był 
p rzy ią ł, ale maż. ten  n ieodżałow any, tylko co się 
wśród nas pokazał, tylko co odżyw ił ducha Czac­
kiego , zgasł w iecznie. W tym  celu poczynione 
były od niego yrszelkie p rzysposobien ia , a tyg0- 
dniow e literackie sessy ie , pod iego odbyw aiące 
się s te rem , p rzy iaźn ią , zgodą i ufnością ożywio­
n e , w ólne od wszystkich pedanteryi , pokazały 
że upro iek tow any Pam iętnik K rzem ieniecki m ógł 
być iednym  z naydoskonalsych pism  w tym  ro - 
dzaiu.

K ilka miesięcy od śm ierci Felińsk iego  up łynę­
ło, kiedy proiekt wydawania pism a peryodyczne­
go w  K rzen r ń cu , zawsze od dobrze  myślących 
u p ra g n io n y , w znow ionym  został. Tow arzystw o 
przyiaciół L itera tu ry , dobrem  pow szechnem  za-
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g rz a n e , uprosiło do redakcyi Pamiętnika Krze­
mienieckiego ( b )  iedtiego z swego grona , który 
ten  obowiązek z zaufaniem na siebie włożony 
chętnie przybył, i rychłe przyw iedzenie  do skutku 
zam ierzonego dzieła naymoeniey zaręczył,  zosta- 
wtiiąc Publiczność' w niecierpliwem oczekiwaniu 
skutków Uczynionych obietnic. Ufna w waz nos. ci 
dzieła i w wiełkicli z niego korzyściach, nie lęka 
ie ta Publiczność  zaw odu w swoiem oczekiwa­

niu.
Nieznaiący rzeczy ,  nieufni w dobroci sprawy, 

boiaźliwi i iak mówi Poeta  Rzym ski:  ani/ni nil 
magnae laudis gercntes, ze nie dodam ieszcze 
bezduszni, dzieła' dla dobra powszechnego poży­
teczne , ustalaiace smak do nauk i Literatury 
rozkrzewiaiące bogactwa mowy oyczystey, prze- 
cliowuiace ducha narodow ego , byleby u h  wyko­
n a n ie ,  p rzełam ania  nayn nicyszych potrzebowało 
trudności,  iuz ie maia za n iepodobne w skutku 
i przechodzące ograniczona ich możności sferę 
( c )  a tym sposobem osłabiaią lub niweczą nay- 
zbawiennieysze zam iary :  takim należy przypomi­
nać  te słowa Rzymskiego P i s a r z a : M ulta non
quia diffiedia sunt non audenius, sed quia non 
a udem iii difficUia sunt.

(dokończenie będzie w naslępuiacym numerze.J 

M O C  E  D U K A C Y l .

P rzekład z francuzkiego , p rzez Józefa Galińskiego etc: 
iv W arszaw ie iv Drukarni Ł ąikiew icza  1821. SvO 
stron 192. .

O tern d z ie łk u , a raczey o  samem tłumaczeniu 
krótko i ogólnie  potviem. Nie podobna  przeczy­
tać kilkunastu k a r t e k :  Niewierność p rzek ładu ,
częsta ciemność w yrażeń , tok stylu twardy i

£b) Pamiętnik Krzemieniecki miał w ychodzić z począt­
kiem r. 1821 , dla pewnych przeszkód w y d a w a n i e  

iego odłożono.
(e) Nad spodziewanie w szystkich, proiekt wydawania 

pisma Peryodycznego naukowego w  Krzemieńcu 
doznawał tu pewnych trudnos'ci, którym w inniśm y  
źe um yślcie przeznaczona dla Pamiętnika francuska 
drukarska prassa z drukiem D ydota, na drodze do 
Krzemieńca, zwróconą została do Warszawy.

n ie n a tu ra ln y , składnia ięzyka ciągle kaleczo­
n a ,  wyrazy iedne niewłaściwe , drugie n ie  
polskie , trzecie z polska po tw orn ie  poklecone, 
wszystko pokazuie tłómacza słabego wr iężyku 

o ry g in a łu  , nieoczytanego w swoim : zgoła now e­
go w sztuce pisania. Nic dość mieć piękne chęci: 
t rzeba  ie zdołać usku teczn ić ;  nie. dość pracować, 
trzeba um ieć  surowo oceniać swa p racę ,  aby iey 
drudzy potem surowicy nie sądzili. Bez ćwiczeń 
nie można mieć w praw y: naylepszą szkołą stylu 
są tłumaczenia ; lecz nie należy pierwszych zaraz 
prób pióra słabych i nieokrzesanych narzucać 
Publiczności. Zapewne Saź.dy ma prawo kupić 
lub n ie  kup ić :  lecz czyta się dopiero po kupie­
n iu ;  a zawód zrobiony nie iest pewnie w in tere­
sie piszącego. T łum aczen ie  idzie przed pisaniem 
oryg ina lnem : ale przed tłumaczeniem idzie d łu ­
g ie ,  uważne 1 wyborowe czy tan ie ;  a przed p u ­
szczeniem czego na widok , idzie zmierzenie sił 
swoich , szukanie i korzystanie z światłych rad i 
tiwag i długi m o z ó ł :  tłumacz przeskoczył to  
wszystko : a wydany ^>rzez niego niedoyrzały owoc* 
i do smakowania iest cierpki i dla niego płonny. 
Niech przyimie te n io ie  u w ag i i  w y b a czy  ot,wrar-
tości ; robota iego w r tkopiśm ie  odebrałaby ciche 
rady i spros tow ania : wydana na w id o k , musi 
uledz sadowi lak iaw nem u iak iest sama.

s.

LITERATURA ZAGRANICZNA.

Pod  Sevr'm (dep: Gironde ) w rozwalinach da­
wnego miasta B rion, zburzonego przez Anglika 
7 albot w wieku XV. odkryto wielki bardzo 
grobowiec z białego m arm uru . Znayduie się na 
nim piękney roboty i dobrze  zachowana rzeźba 
w y p u k ła , wystawiaiąca z dobitnem  wyrażeniem 
walczących ż.ołnierzy rzym skich, i bardzo zatarty 
dawny napis , słowami Duce Ccesar zakończony. 
W ew nątrz  znaleziono szablę i iednę sztukę dro- 
bney monety.

Dziennik  naukowy włoski Biblioteca Italiana  
| dow odzi,  ze sposób w z a ie rc m g )  uczenia, o któ-



rego wynalazek Anglia z Francją, spór w iodą, i 
U erbaultow i, P au letow i , Bellowi i Lancastrom  go 
przypisuią, przed trzema iuż wiekami we W ło­
s z e c h  był zaprowadzony i trwa dotychczas. Około 
połowy szesnastego wieku w Łombardyi, miano­
wicie w Medyolanie, wzięły początek szkoły 
Chrześciańskicy nauki (sinolle della dottrina chri- 
stianah Roku i 5 3 i, X iadz, nazwiskiem Castellino 
do Castello , zaymuiacy się urządzeniem iedney z 
szkół takich, zaprowadzi! w liiey podział na klasy 
i uczenie wzaiemne.

P, Lesage, nowy Chemik franfcuzki, radzi w 
swoim chemicznym dzienniku, ażeby piece do 
palenia wappa, ile można oddalane były od 
mieszkań ludzkich.— Dostrzegł on, że w czasie 
palenia kamieni wapiennych , wydobywa się nie­
zmiernie wielkie mnóstwo gazu węglowego , który 
swą zabiiaiącą własność na wszystkie istoty ży- 
iace w bliskości pieca wywiera.

Piąty Numer Angielskiego Dziennika Edinburgh 
Philozopheal Journal, podaie wiadomość z iak
d a l e k a  w i e r z c h o ł k i  g ó r  z n a c z n i e y s z y o h  w i d z i e ć  
się d a i ą .  Góry H in ia la ia  w Tibecie widać o 244 
mil ang; Ararat w Armenii o 240; Chimborazo 
w Peru o 160, Pik Teneryffy o 135 z przylądka 
Lauzerota , a o n 5 z pokładu okrętowego, Pik 
wysp Azord ich o 126; górę Athos w Grecyi o 
100; Pik Adam  na wyspie Ceylan o 90 j łańcuch 
gór Indyiskich Ghaut zwanych o 94.

Do Skarbów Watykańskiego muzeum przybyła 
nowa iedyna w świecie osobliwość. Jest to wanna 
6 stóp zewnętrznej długości, a więcey trzech 
stop wewnętrzney szerokości, i tyleż prawie głę­
bokości maiąca : z iedney sztuki kamienia rosso 
antico niema w nim naymnieyszey żyłki chalcedonu, 
a.bo innego obcego przymieszania. Kształtiey prze­
śliczny ; po bokach są cztery lwie głowy, roboty 
należącey do naypiękmeyszych czasów sztuki: w 
paszczekach zwyczajne pierścienie. Znaleziono 
ią we Florencyi w prywatnym dom u, gdzie różne

rzeczy , dawniey do familii Medyceuszów należeć 
mogące, były na przedaż wystawione i pierwey 
przez kilku Jubilerów za małe pieniądze ku­
pione, a przez nich Rządowi rzymskiemu za 
9000 piastrów przedane.

Wyszła iuz z druku długo oczekiwana traiedyia 
Lorda Byron, pod tytułem: Falieti D o z a  Wenecki. 
Osnowa sztuki iest historyczna • Falieri zazdrosny 
7O letni starzec, ma w podfyrżeniu swoię młoda 
piękną zonę, iż się porozumiewa z Michałem 
Sterio iednym z Sędziów Kryminalnych. -- Doża 
powołnie przed sąd mniemanego ryw ala, lecz 
sąd go uwalnia. Roziątrzony tym wyrokiem Doża, 
knuie spisek na obalenie konstytucyi, lecz spisek 
się odkrywa, i Faliery ginie pod mieczem kata. 
Rzecz dzieie się r. i 355 .

Jta ly  and  it r inhab itan ts , an account o f  a  
tour in that contry in 1816, 1817, a London 
1820.

(Włochy i ićh mieszkańcy)
Autorem tego pisma iest Genewczyk Galiffe, 

k tó re g o  angielszczyzna tak iest czysta, iak rodo­
witego -anglika, pisał iako człowiek uniieiacy 
myśleć. Nawet wtenczas, gdy o dobrze znaio- 
mych rzeczach m ów i, trzeba go z przyiemnościa 
słuchać, a pełne zachwycenia podziwienie, iakiem 
go Włochy napełniaia, dodaie iego wyobraźni 
żywości, nie uymuiąc wzrokowi iego uwagi.

Szczególniey zastanowienia godnem iest to , 
co o Medyolańczykach mówi, i chociaż nie wszy­
stko teraz zastósow’aćby się dało, iednak żywy 
mały ten obraz zasługuie tu na mieysce : ”Gdy o 
Medyolańczykach mów ię , mam tylko przed oczy­
ma tę massę ludu , która iest między naywyższą 
i nayniższą klassą. Te dwa ostateczne punkta , 
wypuszczam z uwagi, ponieważ w całych wło- 
szeeli bardzo do siebie są podobne. Tamci są 
rozum ni, posiadaią naukę, dowcip, poiętność, 
lecz przytem są samolubami, niedowierzaiacemi, 
i dla tego powolni w działaniu, niezdolni iak 
do nienamyślnycb, tak do szlachetnych czynów-



Jfiższa klassa lu d u , w indyw iduach u w a ż a n a , iest 
dobra: w  ogół złą iest, naw et gorszą , niż w wielu 
innych  kraiach i łatw iey uwieść' lub  w strzym ać się 
da , poniew aż rozm aite  w rażenia , bardziey  na nią 
■dzialaia, niż na ludzi ich stanu w innych naro ­
dach europeyskich.

Ts'a k rótki czas mogą się dopuście w yuzdaney 
sw aw oli, bo  ubóstw o i żądza uciech w ystawiaią 
ich na naym ocriieysze pokusy ; ale n iezdo ln i są 
do trw an ia  w z łem , bo to samo przyw iązania  do 
zm ysłow ych uciech , łagodzi i w strzym uie gwał­
tow ne i dzik ie  z na tu ry  ich poruszenia. Do rzędu 
naywyższey klassy, nie liczę ;całą sz la c h tę , ale 
tylko tych z niey , k tórzy w ielkie bogactw a, zna­
czenie , z w ią z k i, m ożny i rozległy w p ły w , na 
•znaczna cześć ludu  m aią.

W  czasie ostatn ich  zm ian politycznych  klassa 
ta  , n iepostepow ała sobie ta k , iak postępow ać była 
pow inna.

P o w inna  była w ystąpić i praw o swey oyczyzny 
do niepodległości pop ierać  i z w ielkiem  podo­
b ieństw em  do p ra w d y , byłoby się iey może uda­
ło ; bo w ielkość i szlachetność w w ielkim  stopniu  , 
zdo lne  są zachw ycie Lom bardczyka. - M ożnaby 
tem u  z a rz u c ić , że w ielkie n a tężen ia , skoro się 
n ie  u d a ia , daleko są szkodliw sze iak owa p rz e ­
zo rn a  wstrzem ięźliw ość k tóra złe znosi w . ocze­
k iw aniu  pom yślnieyszego m om entu . W  praw dzie 
d la  ludów  niem a praw a p rzedaw nien ia.

(dalszy ciąg «. ncistępuiącyni Numerze. )
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KORRESPON DEN C Y A✓

Do W y d a w c ó w  G a z e t y  L i t e h a c k i e y .

Odpowiedz na Recenzie Żalów Elwiry z Nru
fi- i3  i  G azety Lilerackiey.

Jład  spodziew anie trzecią iuż czytałem  reeenzyą 
Żalów  Elw iry, kiedy wicie innych  Dzieł n ietknięte 

p ió rem  łaskaw ych R ecenzentów . W idzę ;

c
Ze piszący razi zawsze pracą swolą >
Ciemni go unikaią , zli się iego boią,
Clupcy go prześladuią, inozni zamiar chw alą,
Pycha , złość i zazdrość , iego Dzielą palą.

P  o  P E.

Taka to  koley spotyka każdego A utora , kiedy 
R ecenzenci podług  w łasnego u p rz e d z e n ia , a nie 
z grun tow ney  w iadom ości w L iteraturze dziel* 
oceniała ..-

L

Każdy z tych lubiąc piękność, lecz drugiego rzęd*,
Na wdzięki panuiące n ie obraca względu:
Pragnie aby rzacz, myśli i cala ozdoba 
Zawisła od tcy części co się im podoba, 

i tak reeen.zya pierw sza zaięła się sam em i po­
chw ałam i a zatym  połow ą tylko obow iązków  
recenzen ta  ; gdy iednak nie do m nie należy oce­
niać zdanie  tak o w e , do sądu literackiego w in ie- 
nem  to zostaw ić.

*

W  drugiey R ecenzyi poznaliśm y szczególny 
sposób sądzenia o dziele, które czułość i charak ter 
kobiety m iało  z a  przedm iot i w ątpić naw et po ­
trzeba  zeby to kobieta pisała; gdyż n ieznaiąc p ra­
wideł krytyki ( iak się z iey listu  pokazało ) naw et 
przeciw ko sercu swey płci chciała wyrokować. Mia- 
łożby to  bydź nowe ziawisko Z o il  kobieta?  czemuż 
nie czytaliśm y w tey recenzyi .uwag bezstronnych  , 
rozsądnych , k tóreby  z głębokim  nam ysłem  ro z ­
bierając dzieła, wystawiły p rz e d m io t, myśl A utora, 
wysłowienia i tok stylu P C zem u recenzentka nie 
wytknęła b łędów , n ie  podała popraw nych m yśli,, 
nie wyszukała zalet, bez k tórych żadne naw et po­
średnie dzieło bydź n iem o że , ale w prost swoie 
mc za nieom ylne zdanie ogłasza , wszystko naga­
nia, dow cipem  złośliwym  krasi , a przydaiąc kilka 
wykrzykników , iakby poklaskiw ania oezekuie. - 
M ożnaby na to odpow iedzieć.

Kto na wszystko nastaie i wszystko nagania 
Albo ma zbyt próżności albo nialo zdania.

N iew iem  co chciała recenzentka pow iedzieć  
swoią drobnostką w ytykaiac słowa oryginalne 
iedyne , oddaie ie n ie tk n ię te : m oiem  zastanow ie­
nie mmoze lepiey takiey Recenzyi przystaną.



Zarżucit R ecenzentka ,,'że czułośc E lw iry na 
riieustannem  płakaniu  a pięknośc i stylu w b rzm ią ­
cych, słowach czczych i niew yrozum iałych myślach 
się zaw iera.” T o  nie rnoia w ina , bo  w ielu in ­
nych czytelników  dla k tórych  były myśli w yro- 
zum iałerni i których pojęcie zdołało ob iac tę prozę 
poetyczny ( ia k  T elem ak , E p o p e ie , tłum aczenie 
E neidy  i Póezie H oracego prozę m iarow a) daw no 
ifcż utw ierdzili w opinii literackiey w artość tego 
dzieła. l e  wym ówki G azecie L iterack iey , „ ta  
nieprzy iem ność W zdychania za n iepo trzebn ie  
w ydanem i pieniędzm i - to n ieustanne wyśm iewa­
n ie  się przyiaciołek za n iedorzeczna nam ow ę” 
zgoła : cała recenzia tak iest dow cipna, ze posłuży 
za w z ó r , iakiey się w pisaniu slrzedz potrzeba. - 
D ziw i się ieszczć recenzentka , ze na  początku 
dzieła  znalazła o sn o w ę ; zada czego innego w 
ostatn im  R ozdziale iak było w pierw szym  , i w 
dziele co ma za ty ra ł Żale  ? Czyliż K ochanow ski 
W ostatn im  T ren ie  po stracie córk i co innego  
pow iedział iak ze um arła ? — Czegóż nakonlec 
spodziewała się re c e n z en tk a ; czyli tylko nie 
wesela E lw iry  ? byłożby to słuszn ie  w ystaw ie ko­
bietę  p ło ch a , n ieczu łą , i k tóra kró tką  chwila 
sm utku  naym ocnieysze naw et w ytępiłaby uczucia?
P r z e p r a s z a m  ,  i e z e i ł  w  t ć y  c h w i l i  r u m ie ń c e m  o -  

kryły się lica re c e n z e n tk i, a gdy ieszcze raz 
przeczyta swoią własną recenzię , pozna , ze tylko 
m łodość może się porw ać na zam iar n ad  swoie 
sdy . — N iem iałem  chęci odpow iadać , ale gdy 
recenzen tka w  swotm  liście „ m ilczenie bierze 
za nieiakie uzn an ie  sp raw iedliw ości,, um yśliłem  
zatym  się b ronie .

Kto w obronie kaleczy lnb zadeie ran y
^Nie dziw gdy sję od p łaca , wszakże byl wyzwany?

Kecenzya 3cia gdy postąpiła podług isto­
tnych praw ideł krytyki i rów nie złe iak dobre 
w ytknęła w d z ie le , n ie  zostaw ia zatem dla m nie 
ia tylko uspraw iedliw ien ie się z zarzu tów  tak 
co t o  lozciagłości d z ie ła , iak i częstego pow ta­
rzan ia  s.ę w niektórych żalach i niewłaściwości 
ucinkow ego stylu w polskiey wym owie. N iezam ie- 
rzam  ta tu  m oim  uspraw iedliw ianiem  w ystawiać 
d z ie ło , k tóreby żadnym  niepodlegaio  b łędom , ale

iedynie d la  tego odpow iadani , ażeby sad opinii? 
publiczney obytlw óch stron słuchaiac, pew nieyszy 
wydał wyrok.

Gdyż bez wad żądać sztuki doskoitałey w szędzie 
Jest to chcieć co nie b y ło , n ie iest, i nie będzie.

M niem aniem  iest re c e n z en ta , że byłoby lapszt 
'żeby było krótsze. Jeżeli czyteln ik  up rzedz i się , 
ze biorąc książkę do rąk, poti zeba koniecznie od 
razu przeczytać ażeby n ie stracie  z pam ięci p o ­
czątku intrygi i tych pow iłych scen, iakie zw ykle 
rom anse z sobą n io są , w ierzę że będzie1 za-d łu - 
gie oczekiw anie k o ń ca , ale gdy przeczyta 'osnow ę 
na początku i pozna że to  iest rodzay poem atu 
któren w  każdym rozdz ia le  inny  obraz m aluiąe 
niekonłecznieby zw iązku z drugiem i po trzebo ­
w ał , gdyby n ie  dla m ałey in tryg i dla tego tylko 
ułożortey, zeby więcey in teressow nym  zrobić' to  
dzieło; zapew ne czyteln ik  nudzie  się5 nie będzie  
i w tych w yobrażeniach coraz now szych szukać 
będzie tw orów . W szakże Zale do zburżenia  Je ro ­
zolimy , naw et dla ty lu  tłum aczów  z G reckiego 
n ie  były długiem i, an i p ien ia  P e tra rk a  do iedney 
tylko piękności Laury pisane.

P ow tarzanie zazdrości ro zu m iem , że bardzo 
naturalne , gdyż serce p rzepe łn ione  m iłością, n ic  
pozbywa się tak łatw o tych u ro ień  iakie zazdrość 
w m iłości w znieca , a ieżeli w spom nien ia  N ieb ia - 
nek i zazdrości rażą z początku  podob ieństw em , 
różność myśli iaką te obydw a Zale w sobie za- 
w ieraią, chociaż z iednego źródła czerpane, dosyć 
posłużą na U spraw iedliw ienie zarzu tu .

Sen tylko raz  iest snem  p raw dziw ym , w k tó ­
rym m arzen ie  drugi św iat wystawia i A lbina po 
nim oprow adza , inne  w spom nienia snu  są uty­
skiw ania, że tego słodkiego spoczynku doczekać 
się n ie  m o ż e , że te  ulgi chw ilow e m ocniey iey 
umysł wzmaga i a , i do w yobrażeń o Stwórcy 
podnoszą: gdziez człow iek sm utkiem  dręczony 
szukać m a pociechy? wszystko w idząc dla siebie 
o d lu d n em , obcem  i często n iegodnem  rodu  lu d z­
kiego, aż tam  do niebian p rzybytku  podnosi ajvoie 
w estchnien ia, a pogardzaiąc św iatem  ca ły m , do 
Stwórcy w znosi swoie niczym  nieskażone sum ie­
nie , b łaga łaskawości o ulgę w udręczen iu  i
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w ytrw ałością pokonyw a n ieludzkie losu zdarzenia. 
Jakże n iew spom inac często tey  istoty k tó ra  nas 
w zbytku uczucia  liam uie i w gw ałtow nym  za­
pale często od rozpaczy odw odzi ?

Co do ucinkow cgo stylu iaki w naszey wym owie 
n ie  iest upow szechn iony , p rzyzna recenzen t że 
an i żadne praw idła wym owy nie w skazuią użycia 
iego an i tez zabran iaia; w ątpić naw et w ypada, 
czyli chcąc w ystaw ie obłąkanie  lub  gw ałtow ne 
iakie uczucie, m ożna zw iązlym  , ciągłym  i iakby 
h isto rycznym  pisać stylem , byłoby źle malować 
natu rę , k tóra  w'tenczas iest zapalczyw a, porywcza 
i n iepoham ow aną. A ieżeli każdy rodzay pisma 
m ieć pow inien  osobny styl, a zatem  i ten rodzay 
prozy  iakby m iarow ey innego  trzym ał się toku. 
Uważał zapew ne re c e n z e n t, że w żalach środko­
wych, gdzie E lw ira  spokoynieyszą w cierp ien iach , 
i w spom nieniam i się tylko łu d z i, styl był cią- 
g leyszy , harm oniyny  i stosow ny do ułagodzonego 
um ysłu. Rozm aitość zalym  w ysłow ienia sądzę , 
ze była p o trzeb n ą  ażeby lepiey odznaczyć gwał­
tow ne uczucia  od spokoynych, i un iesien ia  um ysłu 
w ydać stopn iow aniem  aż do rospaczy.
P ozw ól G azeto L iteracka sobie przełożyć, że zam iar 
iey pism a dotychczas dobrze  cen iony  , w ięcey się 
ieszcze w  w artości podniesie, ieźli zachow a pew na 
pow agę, bezstronność i w te jż e  G azecie rozsądne 
uw agi w lite ra tu rze  lub  założeniach iaśniec bedai . Ł
swym św iatłem . P o trzeb a  zatem , ie b y  to  d ob ro  
istn iało  nietylko w rzeczach  które redakeya sama 
w y d a ie , ale i w korrespondenciach  przesyłanych. 
Chociaż w praw dzie  G azeta L iteracka zachow uiąe 
gościnność w przy im ow aniu  przychodnich  zdań , 
n ieodpow iada za niedorzeczności przesyłane , trz e ­
ba iednak żeby pew nem i praw idłam i ograniczała 
przystęp , b ro n iła  nadużycia swey grzeczności, * 
p rzez  w zgląd na  n iek tó re  korrespondeneye, zasła­
n ia ła  icłi tym  sposobem  od śm ieszności. Takie 
iest zyczenie pow szechne.

i  rr  ?> /A utor Z  alow  E lw iry.

DONIESIENIE KSIĘGARSKIE.

IV księgarni niżey podpisanego dostać można ńastę- 
puiących dziel świeżo z druku wyszlych.

Dzieła Piotra Siemiątkowskiego, Tom siódmy: nauki 
8vo. w Warszawie u N. Gliicksberga, 1821. zl. 5 . 

Die specielle Therapie von D. A. G. Richter. Achter 
Band. 8. Berlin, 1821. zl. 21.

Geographie vivante, ou tableaux raisonnes et compa- 
ratifs des priucipaux habitansj du Globe, avec leur 
costume; des animaux divers qui s’y Irouvent, et 
une exacte description de leurs inoeurs, de leurs 
usages et habitudes, Par Mine H*’ *, auteur de la 
Bible en estampes, 1 vol. in -8 'oblong, orne de
32 gravures representant pres de 200 personnages 
divers. Paris, 1821. fl. 24.

Le mime ouvrage, fig: colories fl. 3o.
C lovis, tragedie en cinq actes, precedee de consi­

derations historiqnes; par M. N. L. Lemercier. 8. 
Paris, 1820.

La vierge d’Ardene; Traditions Gauloises ou esquis- 
sc des moeurs et des usages de la nation , avant 
Pere chretienne. Par Madame Ehse Voxart. x vol. 
8. fig. Paris, 1821. fl. x6.

N ouvelles, Par Irlaclame Caroline Pichler. Traduites 
de l’allemand. 4. vol. in -ia . Paris, 1821. fl. 24.

La puissance Paternelle eu France, mise en rapport 
avec les interets de la socićtć. Essai sur l’adul- 
tere considere dans ses rapports aveo nos lois et 
avec nos moeurs. Par M. A. T. Desqueron. I .  vol. 
in-T2. Paris, 1821. fl. 6.

Le Labruyere des jeunes Dem oiselles, ou principaux 
caracteres des jeunes personnes. Ouvrage utile et 
ainusant, par Mme Maltes de Baulieu. x. vol. in -ia .  
fig. Paris, 1821. fl, 6 .

Les jeunes femmes , Par J. N. Bouilly. 2. vol. in-12, 
fig. Paris, 1820. fl. 24.

Le mem# ouvrage relie en bazane fl, 3o.
en veau filets dore sur tranche. 40.

N. Gliicksberg Księgarz i  'typog r a f  

Królewskiego Uniwersytetu,

Wszystkich dziel nowych, o których iest wzmianka w Gazecie literackiey,,dostać można w Księgarni N. Glucksberga.


